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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  17 Grudnia .
Stan cho l e ry  w W a r s z a w i e  o b e c n i e  jes t  n a ­

s t ę p u j ą c y :  O J  czasu  okazan i a  s i ę  tej  c h o r o b y ,  
t o  jes t  od  d.  11. ( 2 . 3 . )  L i s t o p a d a  r. b.  d o  dn i a  
d z i s i e j s z eg o ,  z a c h o r o w a ł o  ob o j e j  płci  o sob  2 1 ;  
z  tej  l i c zby  u m a r ło  o s ó b  8 ,  w y zd ro w ia ło  8. p o ­
zos t a je  c h o r y c h  5.

F  r a n c y <2.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  U. G r u d n i a .

D o t y c h c z a s  n i e  u d a ł o  s ię j es zcze  pol i cyi  
Wy poś ro dko wa ć  im ię  z ło dz i e j a ,  k tóry po  z n i ­
w e c z e n i u  z a m i a ru  k r a dz i e ży  w b a n k u  się,  z a ­
st rzel i ł .  W c z o r a j  p r z e z  ca ły  d z i e ń  zb i ega ło  
s i ę  m n ó s t w o  c i ek a wy ch  d o  M o r g u e ,  a b y  oglą-  
da ć  t r u p a ,  a le  n ik t  n i e  p o z n a ł  go .  R y s o p i s  
j e go  w p i s ma ch  p u b l i c z n y c h  o g ł o s z o n o ,  a le  
i t en  ś ro dek  by ł  n a d a r e m n y .

S t a n  sp r aw  h i s zpańsk i ch  s p o w o d o w a ł  K o n -  
s t y t u c y o n i s t ę  d o  n a s t ę p u j ą c y c h ,  ba rd zo  
j e d n o s t r o n n y c h  u w a g :  „ S p r a w y  w o j e n n e  r z ą ­
d ó w  K r ó l o w e j  l ep szą  p r z y b i e r a j ą  p o s t a ć ;  n a ­
s t ę p c a  R o d i l a ,  G e n e r a ł  R i b e r a ,  r o z w i j a  c z y n ­
n o ś ć ,  d o  k tór e j  na s  p o p r z e d n i k  j e go  n i e  przy-  
z w y c z a i ł ;  N a r v a e z ,  d o w o d z ą c y  p o d  j ego  r o z ­
k a z a m i ,  o d n i ó s ł  n a d  G o m e z e m  s t a n o w c z e  zwy- 
c i ę z tw o .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  s t awia  Bi lbao od 
6 tygodni wojskom Karolistów d zie ln y  opór

i wszys to  k aże  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  i e  Karol i śc i  
w tej chwi l i  już z a m i a r u  sw e g o  zdob yc i a  m i a ­
sta z an i e ch a l i .  P r z e d  ki lku t y g o d n i a m i  ws zy ­
stko j es zcze  jak na j l ep szy  w yp ad e k  dla spr awy  
D o n  Gar losa  ro k o w a ł o .  S t r o n n i c t w o  l i be r a l ne  
by ło  m i ę d z y  so b ą  p o r ó ż n i o n e ;  F r a n c y a  o d ­
mawia ł a  j awn ie  wsze lk i eg o  wspó łdz i a łan i a  , p i e ­
n i ę dz y  i a m u n i r y i  b y ł o  w o bo z i e  I n f an t a  p o -  
d o s t a i k l e m ,  pod cz as  k i edy  K ry s t y n i s t o m  na  o-  
b u w i u ,  o d z i e ż y  i ż o łd z i e  zbyw a ło .  J eże l i by  
bra t  F e r d y n a n d a  V I I . ,  jak Karol i śc i  u s t a w i ­
czn i e  tw ie r dz ą ,  ży cze n i a  większośc i  n a r o d u  na 
8uoi e j  ima ł  s t r o n i e ,  była  ch w i l a  j ed y na  aby 
s w o im  z d e m o r a l i z o w a n y m ,  n i e z g o d n y m  i so ­
bie  s a m y m  zos t aw  o n y m  p rz e c i w n i k o m  w ydr ;  eć  
k o r o n ę .  D o n  Ca r lo s  r e zu l t a t u  t e go  nie  d o ­
s t ą p i ł ;  jest dz i s i a j ,  czero by ł  p r zed  6 m i e s i ą ­
c a m i :  K r ó l e m  p r o w in c y i  Baskijskich],  i z n i e ­
w o l o n y ,  s i ed l i sko  r z ą d u  sw eg o  od  j e dn eg o  
mie j s ca  d o  d r u g i e g o  p r z en os i ć .  b « a  albo trzy 
n a p a d y ,  d o św ia d c za n e  p r z e z  n a j w a l e czn i e j ­
s z ych  z  w o d z ó w  j e g o ,  z ag rab i e n i e  o g r o m n e j  
z d o b y c z y  —  o to wszys tko ,  n a  co  s ię o śmie l i ł .  
Z  t e go  w y n i k a ,  ż e  symp a t i a  n a r o d u  dla sp r a ­
w y  D o n  Ca r lo sa  tylko w w y ob raź n i  l eg i t ymi -  
Stów n a s z y c h  i s t n i e j e ,  i że  a b s o l u t y z m u s  r ó ­
w n i e  w H i s z p a n i i , jak w e  F r a n c y i  końc a  
s w e g o  doży ł .  W  tym  k ra ju s t a r o d a w n y c h  tra- 
dy cy i  i ż y w y c h  w s p o m n i e ń ,  z a p e w n e  d ł u g o
jeszeźe żyw io ły*  absolutyzm ow i sprzyjające



istnieć będą, T a k  s i ę  we wszystkich epokach 
przejścia do  c ze g o  i n n e g o  dziać  zwykło  i Hi*  
s zpan ia ,  równie  jak i in n e  kraje, losu t e go  n i e  
unikn ie .  ' W o jn a  przesz łym w iek om  n ie  bez* 
karnie s i ę  wypowiada  i ludy i p o je dyn cze  o- 
s o by  mu sz ą  chcąc  po lepszen ia  o s iągnąć  c iężki e  
niek i edy pon os i ć  ofiary." —  Pr zec iwn ie  twier­
dzi  Codzi ennik ( Q u o t i d i e n n e ) , i e  don ie s i en ia  
o klęsce  G o m e z a  przynajmnie j  bardzo przesa­
d z o n e .  „Jest  to n i ez aw od n ą  (wyraża wspo-  
m n i o n a  ga ze ta ) ,  ź e  -G o m ez  ku A lges i ras  s ię  
z w r ó c i ł ,  aby kontrybucye  w po cho dz i e  s w o im  
w  Hiszpan i i  w yb ran e ,  w b ez p iec z ne m z łożyć  
mie jscu .  Zapuśc i ł  s i ę  śmia ło  do  wąskiego prze­
s m y k u ,  śc igany przez trzech gen era łów  i 20000  
wojska ,  m o gą cy ch  mu  co  m o m e n t  przeciąć  
odwrót .  G o m e z  dopiąwszy  zamiaru sweg o ,  
mus ia ł  s ię starać o t o ,  aby w  głąb Hi szpan i i  
powróc i ć  i to inu s i ę  też udało.  D e p e s z e  
wczoraj sze  pok azują ,  ż e  był  w Montel lano ,  
podczas  kiedy g en era łow ie  R ibero  i Narvaez  
j es zcze  w A rco s  stali. S ió s o w n i e  do nade-  
s ztych tu dzisiaj z Madrytu w ia d om o ś c i ,  G o  
rnez dnia 2g. o  2. po p o łu dn iu  min ą ł  już by ł  
O s s u n ę ,  miasto  l e żące  z tej strony Serrany-  
r i e -R on d a ,  na 2 godz in y  od Ecija i i> od Kor.  
d o w y  o d le g ł e .  R o z u m i e m y ,  źe  s ię albo do  
tego  o statni ego  mi asta ,  albo do  Murcyi  uda."  
—  D z i e n n i k  S p o r ó w  potwierdza te wiado-  
mośc i  w sp o s ób  następujący:  „Jeże l i  p i s m o m  
k Madrytu z dnia 3* w ie c z o r e m ,  wiarę dać 
m o ż n a ,  to otrzymał  rząd hiszpański  do n ie s i e ­
n ia ,  które na n b s z c z ę ś c i e  na dz i e jom w z b u ­
d z o n y m  przez  raporta Nar vae za  bynajmniej  
nie  odpowiadają.  S to s ow n ie  do  pism tych,  
G o m e z a  n i e  tylko n i e  za t rzymano  po d  M o n ­
te l l a no ,  lecz przyby ł  nawet  do O s s u n y ,  mia-  
Sta,  15,000 ludno śc i  l i czącego .  Narvaez  

» mia ł  w kilka g o d z in  po tem w Monte l l an o  s ta­
ną ć ;  ale z n u ż o n e  wojsko noc  tam przepędz i ­
ł o ,  podczas  kiedy G o m e z  bez  zatrzymania się  
d o  Murcyi  c iągnął ."

N iek tóre  dzienniki  tutejsze don ios ły ,  iż Rząd  
tak dalece  utraci ł  nadz ie j ę  wyszukania  okrętu  
„ L i l l o i s e ,« który zniknął  podczas wyprawy  do  
b ie g u n a  p ó ł n o c n e g o ,  iż Minister kazał nazwi  
sko tego okrętu wymazać  z urzędowej  listy ma­
rynarki królewskiej .  Z  tego powodu  M o n i -  
t o r  wyraża:  „Ok rę t  „ L i l l o i s e "  w yp łyn ą ł  d.
31 .  Maja 1833- z Roch e for t  do  br zeg ów  Is lan-  
d y i ,  i d.  4.  Sierpnia t egoż roku przybył  w o-  
kol ice V a p u a  - F io rd ;  odtąd n ie  od ebrano  o  
n im  żadnej  wiadomości .  W i ę c e j  n iż  trzy lata 
ubieg ły  od czasu wyp łyn ien ia  okrętu „L i l l o i s e ,"  
a nie  można  by ło  n i c  p e w n e g o  d ow ie dz i e ć  s i ę  
o  los ie  będących  na n im ludz i .  N i c z e g o  nie  
z a n i e c h a n o ,  aby w tej mier ze  pow z iąć  obja­
śn i e n ia ,  i R zą d  francuzki kazał ogłosić w dzien­

nikach  krajowych i zag ra n ic z ny c h ,  iż zape wn ia  
100 ,000 franków nagrody  t e m u ,  ktoby ludzi  
z  okrętu „ L i l l o i s e "  lub czę ść  ich sprowadzi ł  
napowrót  do  kraju. K o l e jn o  wys łano  trzy o -  
kręty na wyszukanie  okrę tu  „ L i l l o i s e , "  l e cz  
n i e s zc z ę ś c i em  b ezs ku te czn i e .  W  tym s m u ­
tn y m  stanie  rzeczy nal eża ło  R z ą d o w i  wype łn i ć  
niejakie f or m aln ośc i ; l e c z  ztąd nie  m o ż n a  w n o ­
s i ć ,  aby wszelka nadzieja była straconą."

W  ratuszu tutejszym m ożn a  widzieć  o g r o ­
m n y  ba lon P an a  G ree n ,  Prostą mach iną jest 
w p o ł o w i e  na pe łn iony  p ow ie t rzem atmosfery-  
c z n e m .  Pan Green  przez cały dz i eń  onegdaj-  
szy opo wiad a ł  o  ostatniej  swojej  podróży  n a ­
powiet rzne j  tym wszys tk im,  którzy rozumieją  
p o  angie l sku.  W ła śc i c i e l e  t ego  ba lon u  n ie  
mogl i  dotąd jeszcze  zna l eźć  d o g o d n e g o  mi e j ­
sca do wystawien ia  g o  na widok pu b l i cz n y ;  
l e c z  mają na d z i e j ę ,  iż będą mogl i  u skuteczn ić  
swój  zamy s ł  udania  s ię napowrót  b a lo n em  do  
L o n d y n u .

M ó w i o n o ,  ź e  In fant  D o n  Sebas t ian ,  bawią ­
cy  w g łó w nej  kwaterze karolistowskiej ,  przyby ł  
d o  Erancyi  z  p o l e ce n i em  od  D o n  Carlosa.  
W e d ł u g  innych  w ia dom oś c i ,  Infan t  D o n  Fran­
cisco de Paula o t rzymał  z l e c en i e  od Kró lowej  
Krys tyny  do D w o r u  f rancusk iego .

W  Izb i e  D e p u to w a n y c h  b ęd z i e  wkrótce m o ­
wa o  stosunkach Hi szp an i i ,  S tronn ictwo  
tiers-parti ch ce  ich użyć  za podstawę oppozy .  
cyi  swojej ;  ale Min i s t eryu m zdaje s i ę  chc ieć  
obstawać przy ew ojem.

Pan  D u p in  wróc i ł  wczoraj d o  tutejszej  
stol icy.

A d w o k a t  Pa rq u in ,  który bronić  będz i e  bra­
ta 6wego  przed sądem przys i ęgłych w Stra2bur- 
g u ,  o trzymał  list od Pan i  C o r d o n ,  która pro-  
si g o ,  aby s ię także podjął  jej ob rony .  Pan  
P a r q u in 'o d p ow ied z ia ł ,  iż  n i e  m o ż e  zadosyć  
uczyn ić  t emu ż y c z e n i u ,  a lb o w ie m  udaje s i ę  
do  Sfrazburga n i e  jako A d w o k a t ,  l ecz  jako 
brat j edneg o  ze  wspó ł  oskarżonych.

J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  twierdzi ,  iż  
z dobr ego  źródła m o ż e  zaprzeczyć  w iadomości ,  
ź e  A d m ir a ł  R ou ss in  podjął  s ię skłonić  R z ą i i  
nasz  do  posłania  of i cerów francuzkich na in ­
struktorów wojska Sułtana,

N i d e r l a n d y .
Z  ( H a g i ,  dnia 9 .  Grudnia.

Jeden  z mie szkańców w A r n h e i m  poda ł  pro ­
śbę  o przywilej  na wyna lazek  zrobienia  w sze l ­
kich dróg zdatnych do w o z ó w  p a ro w y ch ,  bez 
potrzeby kolei  że laznej .

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i ,  d. 10. Grudnia.

(M erku ry  A lte n b .)  —  Słychać ,  ź e  kilka na j­
znakomi t szych  kupców w K o p e n h a d z e  k o m i ­
tet  u tworzyć  p os t a n o w i ło ,  aby po  zn i e s i en iu
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się  z in t e ressen tam i ,  u  r ządu naszego sp rawę  
wzg lędem reklamacyi  D u ń s k o .A n g ie l s k i e j  wy ­
toczyć.  W y c h o d z ą  z t ego s t anowiska,  że p o ­
n ie waż  szkody od  poddany ch  angielskich przez 
Środki r zą du  D u ń sk ie g o  w r. 1807 pon ies ione ,  
r ząd Angie l sk i  z duńskich zabranych  p ien iędzy  
w yn agrodz i ł ,  obecn ie  żadnej  n ie  ulega wątpl i ­
wo śc i ,  i e  r eklamanci  Duńs cy  od  A ng l i i  n i ­
czego  nigdy nie uzyskają.  Jest  więc r zeczą 
s łu sz n ą ,  ażeby rząd duńsk i  p o d d a n y m  swoim 
sam szkody te w yna grodz i ł ,  o ile to z s u m m  
uzb i e ra nyc h  przez konfiskacyą angielskich o- 
k rę tów i towarów uskutecznić się da.  S u m m y  
a lbowiem te ,  przez  par l ament  angielski  na 
500000 fun t .  szt,  p o d a n e ,  których rząd ang i e l ­
ski obecn ie  się w yrzek ł ,  wp łynę ły  do ska rbu  
pub l i cznego  Duńsk ieg o  i o b r u c o n o  je na p o ­
wszechne  dobro  kraju;  spada więc i na skarb 
pub l i czny ciężar  wynagrodzen ia .

W ł o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  d n ia  3-2. Listopada.

D n ia  20. b. m.  o godz in ie  8 * rana dało  się 
tu uczuć dosyć m o c n e  t r zęsi enie z i e m i ,  lecz 
n ie  zrządzi ło  szkody.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn .  16 L is topada.

Wsze lk ie  rozporządzen ia  Baszy E g i p t u  zwra­
cają tu natu ra lnie  największą u w a g ę ,  a każda 
oznaka upadku jego potęgi  sprawia wielką ra­
dość D yw an o w i  i chrześcianorn.  W  o g ó ln o ­
ści poczytują tu pan ow an ie  jego za ba rdzo wą­
t łe.  Basza stara się przeciąć swoim p o d d a n y m  
syryjskim wszelkie  stosunki  z prowincyami an 
gielskiemi;  aby nie powstały związki ,  któreby 
p a n o w a n iu  jego mogły się stać niebezpieczne-  
mi.  N ie  po d ob na  jest prawie tureckim okrę­
to m  (Otrzymać pozwolen ie  wylądowania  w T a r ­
sus  i innych por tach egipskich ,  chociaż p rzy ­
bywają z miejsc,  gdz ie  nie  ma  żadnego śladu 
m o r o w e g o  powiet rza ;  I b r a h i m  Basza w z m a ­
cnia  naj troskliwiej  wąwozy  prowincyi  A d a n a  
i wszelkiemi sposobami u t rudn ia  hande l  a r e ­
sztą  A z y i  Mniejszej .  Pozorn ie  sorzyja chrze* 
śc ianom w Syry i ,  którzy nom ina ln i e  wyłącze­
ni  są od  konskrypcyi ,  ale za to zmusza ich do 
pracowania  przy robotach fortyf ikacyjnych,  
gdzie oddaleni  od  swoich d o m ó w ,  niepłatni ,  
źle żywieni  a gor szego jeszcze dozna jąc obcho-  
d ze n ia  s ię ,  tysiącami umie rają .  For tyf ikacye 
w  A d a n a ,  Kara Bogh az  i t, d. są już  p rawie 
u k o ń c z o n e ,  a większa część armii  egipskiej  
w  S yr y i ,  op rócz  za łogi  miast  Damaskus ,  
A l e p p o ,  i i n n y c h ,  stoi na  g ran icy  A z y i  
Mniejszej.

W W V W I . V W \ W W

Rozmaite wiadomości.

Z  K r a k o w a .  —■ O d  1. L i s topada  r. b.  wy.  
chodz i  tu no we  pismo cz a s o w e ;  „Zb ió racz  li- 
teracki i polityczny “ . O d  n o w e g o  roku  w y ­
chodz ić  ma ją  nas tępujące n o w e  p i sm a:  „ R a .  
degast" ,  tygodnik li teracki,  k tó reg o  wy dawcą  
H e lz e l ,  i „Ciazeta li teracka*' ,  wychodz ić m a ­
jąca pod redakcyą Pana  Ł uka sz ew ic za ,  który,  
jak donos i l i śmy ,  wydał temi d n i a m i :  „ R y s  hi- 
storyi  l i teratury p o l s k i e j C z e c h  wyd a je :  
„ Z b i ó r  powieści  nowszych pisarzy polskich.

Z  P r a g i .  —  W  dz ie le ,  wyd ane m po  cze,  
sku w Pradze r. i 835-: „ O pi s an ie  królewskiego 
miasta Pragi dla cudz oz iemców i d o m o w y c h " ,  1 
p rze z  Karola Ladysława  Z a p a , z dwoma wi­
dokami h to g r a f o w an e m i : Małe j  S trony z kró ­
lewskim g r od em  i Staromie jsk iego r y n k u ,  t u ­
dzież z najnowszym p lan em Pragi  i jej  oko l i c ;  
str. I V - 3 4 5 ,  w l i c e .  — Z na j du j e  się tam n a  
str. 1 4 7 . opis byłego  kościoła Sw. W a w r z y ń c a  
na  P ie t r zyn ie  z t r zema kapl icami.  Począ tek  
j ego bardzo jest d a w n y ,  jeszcze Xi ąź ę  Polski  
Bolesław Chrobry  założył  go r. 1 0 0 3 . ,  na  t e m  
mie j scu ,  gdzie starzy Czechowie ku czci sła-* 
wiańskich bożyszcz dn ie m i nocą  n ie u s ta n n e  
opn ie  paliwali.  W  później szych czasach wie* 
dziona  była do tego kościoła ,  w r, 1170, p rze ­
s t awionego ,  k rzyżowa droga ,  l icznie od  n a b o ­
żnych w czasie wie lkanocnym odwiedzana .  
Jednak  kościół  ten r. 1 7 8 4 . zamknię tym został  
i tylko w kapl cach przed tym kośc iołem sto­
jących nabożeńs two  się odprawia .  — W y s z ł a  
także w Prad ze  p r ze w od e m  i nak ładem \V .  
Szpinki :  „Kytka .  D ar  u m ie ny  2piewu n a  rok 
I 8 3 7 . ;  swil dr.  J.  K. C h m e le ń s k y " ;  str.  i z o ,  
w lóce.  T e n  zb ió r  p ie śn i ,  zamykający ich 
w sobie 50,  jest pióra P P .  F r .  Lad .  Czelako-  
wsk iego ,  Wa c ł .  H a n k i ,  Fr.  Jar .  Kamenick ie -  
g o ,  Sim,  K.  Machaczka ,  J .  H e n .  Matka,  
W a c .  Jar.  P i zka ,  F r .  B. T r o j a n a ,  J ,  K . C h m e -  
leńskiego.  Pochwal i ć  należy p iękne  wyd an ie  
t ego dziełka ,  czem się  zaszczytnie  księgot ło-  
cznie w Prad ze  odznaczają .

Z  L i p s k a .  —  O d  nie jakiego czasu Xiężni-  
czka Ama l ia  Saska,  pod p rzy br ane m imi en i em  
autorki  „Kłam s twa  i prawdy",  wydawać zaczęła 
d r am at ycz ne  dz ieł a ,  odznacza jące  sję rzadką 
oryg inalnością .  Ostatniemi  dn iami  u kaz a ł o  
się no w e  jej d r a m a ,  pod ty t u ł em :  D a s  Frau- 
lein vom  L a n d e , odznaczające  się zaletami n i e  
tnnie jszemi  od  poprzedzających.  O d  pół t r ze-  
cia roku jest to już ósma koroedya,  o d d an a  
pod  sąd publ iczny przez  dostojną autorkę.

R o m a n s  we dwó ch  tomach Ju l iusza  J a n i n ;
L e  chemin de traverse, robi  takie wrażen ie  
w P a r y ż u ,  że elegańci  no szą  g o  w umyślnie
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n a  to r ob i ony ch  kieszeniach surdutowych,  
które się „k ieszen iami  Ju l .  J a n i n “  nazywają .

Z e  śmiercią śpiewaczki Pani Mal ib ran  nie 
wszelka j e szcze* zg inę ła  nadz ie ja  dla sztuki.  
W  G en u i  ma ona  s ios t rę ,  będącą w najwyż­
sz ym  s topn iu  wi r tuozką w śpiewie.  W i e c z o ­
r e m ,  w którym don iesi en ie o śmierci  P a n i  
Malibran  przybyło do G en u i  i rozeszło się 
W teat rze ,  siostra jej grała właśnie  Dcsderno-  
n ę ,  u lub ion ą  rolę  zm ar łe j ,  i na wiadomość tę 
zemdla ła .  L e c z  wkrótce opamię tawszy  się, 
śpiewała z n igdy  jeszcze niesłyszanern u n ie ­
s i e n i e m  i do sko na łośc ią ,  tak,  że się zdawało,  
iż du ch  jćj siostry ją natchnął .  G en u e ńc z y k o-  
wie uwierzą  teraz w p r z e t h ó d  dusz  z j e dn eg o  
ciała w drugie.

P R O C L A M A .
W  ks iędze  hypo tecznej  p ie rwszej  po ło w y  

d ó b r  szlacheckich W o l i  C  z e  w o j e w s k i e j  
w powiec ie  mogi ln ickim po ł oż o n yc h  , zainta-  
b u lo w a n e  zostały dla Zofi i  z Zychl ińskich N o ­
wowiejskiej  pod rubryką  I I I .  N r .  i .  2289 ,al- 
SO dgr.  jako d ług  realny przez Wo jc ie ch a  Ja- 
r aczewsk iego i ma łż on k ę  j ego  przy kupn ie  
tychże  dób r  na siebie p rz y ję ty ,  na  wniosek 
ku pu ją ceg o  w akcie z dnia 2 3 .  W r z e ś n i a  1796. 
r o k u  uczyn iony .  W  skutek roz rządzen ia  
z dnia 26. Maja  1800 roku  z s u m m y  tej wy ­
m a z a n o  wed ług  roz rządzenia  z dn ia  18- K w ie ­
tn ia  1303 roku 1 3 3 3  tal. 8 d g r . ;  a na zbywa­
jących  956 tal. 1 2  t/gr. sub in ta b u lo w a no  w t e j ­
ż e  księdze hy po te czn e j  na moc y  aktu dona-  
cy j nego  p rzez  wierzycielkę na  d n iu  2. Czerwca 
3797.  roku wy s tawionego  i s ądo wnie  p rz y z n a ­
n e g o ,  w skutek de k r e tu  z dnia 18- Kwietn ia  
>8°3- r°ku,

333 tal. g dgr.  dla M a r y a n n y  Nowowie jskie j ,  
333 tal. 8 dgr.  dla E lżb ie ty  Nowowiejskiej ,  
S89 tal. 20 dgr.  dla n i ew y m ie n i o n y ch  suk- 

cesso rów Zofi i  z Zych l ińsk ich  N o w o ­
wiejskiej.

Wszys tk im tym wierzycie lom wyda no  wzg lę ­
d e m  rzeczonej  subingrossacyi  wspó ln ie  wykaz 
h y p o te c z n y  z dnia 13. Maja  1803. roku ,  do  
k tó rego  był  do łą cz on y  akt donacyjny  Zofi i  
z  Zych l ińsk ich owdowia łe j  Nowowiej sk iej  z d. 
2 ,  Czerwca  1797. r o k u ,  sądowy p ro tokół  z tej 
samej  daty zawierający p rzy zn an i e  i po twie r ­
d z e n ie  tejże do na c y i ,  ku ra to ryu m dla jej ku ­
ratora A le x a n d r a  Z ora w ka  pod tą samą  datą 
w y d a n e ,  a m o ż e  też i p r o tokó ł  p rzez Kom-  
missyą hy p o te cz ną  w G n ie ź n ie  na dn iu  23. 
W r z e ś n ia  1796. ro ku  z  W o j c i e c h e m  Ja racze-  
wskira zdz ia łany.

D o k u m e n t  t en hypo teczny  jest zagubiony.  
N a  wniosek Mori tza D aw ids on a  kupca z Byd­
goszczy jako cessyonaryusza M ary an ny  i E l ż ­
biety rodzeńs twa Nowowie j sk ich ,  tudz ież  tu ­
tejszego Komtnissarza sprawiedliwości  Szulca 
I I .  jako kuratora n iewiadomych  sukcessorów 
Zofi i  z Zych l ińskich  owdowiałe j  Nowowiejskiej  
wzywa się n iu ie jszem wszystkich,  którzy do  
tychże sub ingrossowanych  in tabu la tów teraz 
już  na inocy wyroku ad judykacy jnego  w d ro ­
dze  6ądowej subhastacyi  kon ecznej  pod dn.  
17. Marca 1323. roku z a p a d ł e g o ,  i zaświadcze­
n ia  wzg lędem uiszczonej  su m m y  kupna na 
d n iu  19. Stycznia 1829. r. w y d a n e g o ,  z księgi  
hypo tecz ne j  w y m az an y c h ,  tudzież  do d o k u ­
m e n t u  w tej mie rze  wys ta wi one go ,  jako wła­
ściciele ,  c e s sy on a ry u sz e , zastawnicy lub in ­
nych  pap ierów posiadacze p rawo  sobie  r o ­
szczą,  ażeby się z t akowemi  w terminie na 

d z i e ń  6 M a r c a  r. 1 8 3 7 . 
przed Ur .  Haack  R e f e r e n d a r y uszetn w Izb ie  
naszej  ins t rukcyjnej  w y zn ac zo nym  zgłosili ,  
l ub  też spodziewal i  s ię ,  źe niestawający z p r a ­
wami realnr-Mii swojemi  jakieby im do d ó b r  
i su m m y  kupna za n ie  podartej  s łużyć mo gł y  
zos taną wykluczen i i nas t ęp n i e  amortyzacya 
d ok u m e nt u  hy p o t e cz ne g o  nastąpi  i o n y m  w tej 
mi e rze  wieczne  nakazane będzie milczen ie .

By d g os zc z ,  dn ia  21. Paźdz ie rnika 1836. r.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

N o w a  C u h i t r n i a  
niżej  podp isanego  poleca się sz an ow ne j  pub l i ­
czności  i uprasza o łaskawe wzg lędy .

P o z n a ń ,  d. 22. G ru d n i a  1836-
A n t o n  P r e v o s t i .  

W ro c ł aw sk a  ulica No .  12-

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n ia  15. G rudnia  I836.

L ą d e n u Tai. tgr. fen. la l. Igr. fen.
Pszenica . • 2 2 6 i I 17 6
Zyto .  . • 1 5 6 - 1 I —
Jęczmień wielki 3 1 3 - I — —■
Ję cz m ień  mały i 5 — - — 85 —
Owies . • . — 85 — - — 20 —
Groch . . . I 85 — - X 6 3

W o d ą : T al. śgr. fen. T al. śgr. fen.
Pszenica (biała) 2 8 9 1 2 2 6
Zyto . .  • 1 7 6 - I 5 —
Jęczmień wielki — — - — —
Jęczmień mały I — 8 - — 89 5
Owies . ,  . — 22 6 - — 21 3
G ro c h  . . . — — —• • — — —
Kcpa słomy . 5 15 — m 4 *5 —
Cetnar siana • 1 5 m — 2 0 —


